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W ychodzi każdej Soboty 1 lub 1 '/ ,  arkusza. Cena kw arta lna  w e Lw ow ie 1 Z łr. —  Na prow incyi z p rzesy łka  pocztow a 1 Z łr. 15 kr. m. k.— Pieniądze 
przesyłają się b e z p ła tn ie  pocztą w prost do księgarni. K. W i l d a  w e L w ow ie, w yraziw szy na kopercie: „P rzed p ła ta  na T ygodnik  lw ow ski.®

Upraszamy szan. Czytelników naszych, ażeby w cześnie na drugi kwartał przed
płatę przesłać raczyli, jeżeli nie chcą doznać przerwy w  odbieraniu naszego pisma. 
Z pierwszego kwartału jeszcze pozostał m ały zapas exemplarzy, kto wiec z dru
gim kwartałem wstępuje w  Abonament 11 

zaliczyw szy przypadającą zań należytość. 
tow ą 1. Złr. kr. 13. M. C.

O nierozumie.
Bo kiedy straszną opisują burzę 
To chm ura piorun zostaw ia w  cenzurze.

S-łowncfii.
I.

Dawnenii czasy pisano całe książki o rozumie; 
— ~i t«k Kant napisał krytykę czystego rozumu, 
inny autor charaktery rozumów ludzkich, a znowu 
inny rzecz o Rozumie stanu; —  cóż może nas 
skłaniać do te g o , ażeby pisać o n ie ro z u m ie ? ...

W sżakżeż niepowinno to być zagadka. — Oto 
kiedy nauki bujnym kwiatem w ystrzeliły w Niem
czech kiedy poezja arcydziełami zalewała rzeszę ca
łą, kiedy nad filozofją pracow ały całe wszechnice 
uczonych, kiedy nauki przjTodzone znalazły tylu 
pracow itych badaczy, kiedy się tw orzyły  towa
rzystwa uczonych, ażeby wspólnemi siłami zwal
czać trudności i prace dla pojedynczych niezwalczo- 
n e : l>yło też i na czasie pisać o czystym rozumie.

U nas, gdzie się marnują narodowe siły na dzie
cinne zabawki i b łazeństw a, gdzie o zespoleniu 
szczupłych niestety zasobów nikt ani pomyśli, 
gdzie naukowe zakłady zaniedbane i porzucone, sto- 
ją  jakby ruiny obronnych zamków w czasie pokoju, 
u nas w pośród lej nędzy um ysłow ej, pośród takiego 
ubóstwa, kiedy się nam przed oczy przesuwają cienie 
ludzi opuszczających sztandar obowiązków narodo
w y ch , a idących za skinieniem szatana i wszystkich 
złych duchów zepsucia; czyż nie czas rzucić słów kil- 
ka o nierozumie?

oże dla związku i pierwszy mieć kwartał 
Cena kwartalna 1. Złr. z przeszyłką pocz-

Gzas — odpowiadamy —  i to najstosowniejszy.—-

Kiedy bowiem Jehowa za grzechy i zatw ar
działość w występkach gromami z nieba miał 
spalić Niniwę, toż pierwej przez usta Jonasza pro
roka upom inał Jud grzeszny trzy  razy. Lud głosu 
bożego nie słuchał i nie w ierzył w natchnienie p ro 
roków. Aleć dnia jednego niebo pokryło się 
chmurami i grom y siarczyste uderzyły w m ur 
miasta. Lud w ystraszony w ybiegł na pola i rzucił 
się na kolana, aby Boga przebłagać i gniew jego  
odegnac ale już by7Jo za poźno. I straszna 
była śmierć grzeszników. — My zaś ileśmy po
dobni do mieszkańców Niniwy —  osadźmy sami.

Są ludzie, którzy utrzym ują, że się niepowtarzają 
takta w h isto rji, i dlatego nieprzyznając się do 
swoich grzechów  nie wierzą w kary doczesne, 
nie wierzą w zemstę Boga i obrażonego narodu. 
Ci ludzie oparłszy się na prawdziwem założeniu 
fałszywie wnioskują — ci ludzie nie znają historji, 
albo znają li same fakta, nie wyrozumiawszy ich 
ducha ni związku pomiędzy sobą. Ich więc nauczyć 
musimy mimochodem, czego się nie nauczyli z  
h istorji; że mimo nie powtarzania się faktów , zawsze 
i wiecznie w życiu i losach narodów z jednychże 
przyczyn przy jednych i tych samych okoliczno
ściach zawsze jednakowe rodzą się skutki. Za 
występki i sprzeniewierzenia się następują kary
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bolesne — a czy kara wyjdzie z napowietrznych 
żywiołów w postaci gromów siarczystych, co 
spaliły Niniwę, czy wyjdzie z innych żywiołów 
i w innej postaci — toż to wszystko jedno; za
wsze taż straszna pokuta z wyrzutami sumienia 
i pogarda świata społem z nią idzie.

Skądże więc idą błędy i grzechy nasze ? Gdzież 
jest to tak oblite źródło? Owóż nierozum.

I zaiste gdyby nierozum miał się do rozumu, 
jak zero do całostki; toż o zerze nie byłoby co pisać. 
Ponieważ zaś rzecz się ma przeciwnie tak, że nie
rozum stanowi potężną całostkę a rozum prawie 
zero toż możemy śmiało zakasać rękawy i pisać 
o tym nierozumie sto tomów.

Uczyniwszy więc wstęp należyty, możemy 
przystąpić do materji, — a kiedy byśmy zadali 
pytanie, czemże jest nierozum ? — każdy by nam 
odpowiedział: nierozum jest brakiem rozumu. Itak  
jest rzeczywiście, — ale w teorji; ponieważ zaś 
przedsiębierzemy rzecz tę rozprowadzić praktycznie, 
toż powiemy, że nierozum jest źródłem obfitem, 
głębokiem, szerokiem i pełnem, które za czasów 
ojców naszych, było zamknięte jak niegdy puszka 
Pandory — ciekawi zaś wnucy otworzyli je, i wy
puścili ztamtąd głupstwo, niedorzeczność, błędy, 
występki, które podzieliwszy na jeszcze drobniej
sze frakcje, z których każda sama w sobie jeszcze 
będzie potężną całostką, przedstawimy czytającym.

Owóż niepowiemy już nic więcej o nierozumie 
w ogólności, powieść taka bowiem musiałaby być 
traktatem, a traktatów u nas nikt nie czyta; nie 
dla tego żeby niemogły być pożyteeznemi, naucza
jącymi, ale poprostu mówiąc dla tego, że nie są 
w modzie: ale będziemy mówić w szczególności
0 pojedynczych nierozumu objawach, które wedle 
upodobania nazwiemy wielkiem albo małem bła
zeństwem, trefnisiowstwem, tchórzostwem cywil- 
mem albo zausznictwem; potem z kolei przyjdzie 
mówić o modzie popularyzowania s ię , stowarzy
szeniach, o wielkich mężach i wielkich nieukach 
i. innych zwierzętach. —

Nikt zaiste z myślących tego nie zaprzeczy, iż 
w życiu narodów mających nawet niepodległość
1 najodpowiedniejsze swoim potrzebom instytucje,

nie masz ani jednej chwili, w którejby tenże naród 
mógł o sobie wykrzyknąć: dzisiaj! już mi nic nie 
potrzeba. —

Z biegiem czasu i postępem oświaty nowe ro
dzą się potrzeby, nowe niedostatki, którym zadosyć 
uczynić najświętszym żyjącego pokolenia jest obo
wiązkiem.— Zaniedbanie bowiem takich obowiązków 
pociąga za sobą straty, które częstokroć nigdy się 
wynagrodzić nie dadzą, a chociaż je kiedyś przy pra
cy i usilności następne wypełni pokolenie, to zniedba- 
łych dzieje wykażą i surowy sąd o nich wyrzekną.

Dla tego po wszystkie czasy i we wszystkich 
społeczeństwach oddawano cześć mężom, którzy 
wpadając na nowe i zbawienne potrzebom czasu 
odpowiednie pomysły, przez wprowadzanie ich 
w życie, oddali wiekowi swojemu niezaprzeczone 
zasługi. Toż samo równie przypada do nas — 
tem bardziej, że potrzeb takich i niedostatków 
nie mówię już czasowe okoliczności, ale długi 
zdawna zaciągnięte a niewypłacone wykazują nam 
ilość nieprzebraną; więc tem większe zasługi 
położyłby każdy, ktoby takim czynem zapisał 
imie swoje w sercach swoich współczesnych. —

Na ubytek takich ludzi, którzyby swoje pomy
sły chcąc wprowadzić w życie, niemi zatrudniali 
publiczność, i my nie możemy narzekać i owszem 
śmiemy twierdzić, że sama ilość takich w spo
łeczeństwie niedostatków i nagląca ich potrzeba 
płodzi niezliczoną massę pomysłów, tak, że dziś 
możebyśmy potrafili wskazać wielu nieszczęśliwych, 
których pan Bóg ukarał płodnością w pomysły.

Ależ dla samej ilośei niedostatków i potrzeb 
niezaopatrzonych, odgadywanie onych u nas prze
staje być zasługą — leżą one bowiem wszystkie 
na jaśni, czuje je każdy i wiedzą o nich wszyscy, 
zaopatrzyć więc te niedostatki byłoby naglącym 
obowiązkiem; — ale dogadzać lada wymarzonym 
zachceniom, o których cała społeczność nie wie, by
łoby dziś marnotrawstwem, rzeczą zbytku, a więc 
objawem nierozumu. Co więcej! wnoszenie nawet 
przed ogół projektów takich, które albo są z swojej 
natury nienaglące, albo są tego rodzaju, iż mogą 
tylko w pięknej istnieć głowie, ale się w prak
tyce przeprowadzić nie dadzą, jest grzechem
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względem społeczeństw a, jest samolubstwem, dla 
utworów fantastycznych własnej g ło w y , jest rze
czą zbytku, rzeczą nierozumu. Tern, bardziej, że 
w kraju naszym, gdzie ogó ł do stanowczego kroku 
w jakimkolwiek bądź względzie raczej się da po- 
ciągnąć przez w iarę, przez ufność w motorów, 
przez sympatję dla celu lub dążności — niżeli 
przez głębokie przekonanie i poczucie się do obo
wiązków —  u nas więc każde zawezwanie sił 
ogółu do współdziałania powinno dziać się dopiero 
po głębokim rozmyśle i po uzyskaniu niezbitego 
przekonania o praktyczności projektu.

Raz bowiem zawiedziony ogó ł w danem zau
faniu drugi raz wnioskodawcy nieuwierzy, a trzeci 
raz każdy nowy pomysł z góry potępi. To jest 
niezaprzeczone.

Wyjeżdżanie zatem z lada chimerą na jaw  
przed społeczeństw em , narzucanie się publiczności 
z nierozważnym i nie praktycznym projektem, 
jest nadużyciem wiary publicznej, jest grzechem  
względem ogółu, a razem z całą częstokroć śmie
sznością praktycznej strony, objawem głębokiego 
nierozumu. —

U nas nie od dzisiaj ukuwanie nowych projek
tów jest u niektórych ludzi, chorobą —  choroba 
śmieszną szkodliwą w skutkach —  chorobą mają
cą złudzające pozory, i dlatego udzielającą się 
szybko całemu gronu wtem  naszem małpich oby
czajów towarzystwie.

(Dokończenie n astąp i.)

Pierwsze odrodzenie się Polski.
S zk ic  historyczny K. Szajnochy.  —  Ltców 1 8 4 9 .

(C iąg dalszy).

Leszek więc czarny rozpoczyna dzieło odbudowania arki 
narodowej walnein przytarciem nieprzyjaciół zewnętrznych, 
mianowicie Rusi z M ongołami, Jaćw ieży i Litwy. Do tem 
zaciętszej walki wstępują żywioły nierządu i zawichrzenia 
w ewnętrznego, a poluchę i przewodnika znajdują w bis
kupie krakowskim Pawle z Przemankowa. Prałata tego w y
stawia nam autor szkicu w rażącej jaskraw ości zepsucia 
i bezsumienności, pojawiającej się podówczas we w szyst
kich prawie w arstw ach społeczeństwa obok wygórowanej 
świętości. „Przechow any zaś w  dziejach obraz jego ja- 
»wnogrzesznictwa nie m oże być posądzonym ani o krzy-

„wdzącą go przesadę m alow idła, gdy jedne o nim wiado- 
„mości zawdzięczamy duchownemu pióru kanonika krakow s
k ie g o  D ługosza, ani też o niezgodną z ogólnem życiem 
„ówczesnego duchowieństwa w yjątkow ość, gdy publiczne 
„złoczyństw a biskupa nie pozbawiły go stolicy biskupiej.”

To zas bezwzględne odsłonienie przystepstw  pojedyńczej 
jednostki, jak  z jednej strony jest uzasadnionem, tak z dru
giej nie dąży do uczynienia ujmy powadze i zasługom  
duchowieństwa polskiego. Owszem znajdujemy przy wszel
kiej sposobności oddawaną mu w tein dziele najsumienniej 
sprawiedliwości. I tak n. p. (str. 131.) mówi au to r: „Du
chowieństwo wielkopolskie ze swojej strony kształciło  
umysły młodego księcia (Przem ysław a), i osobliwie umie
jętnością dziejów ojczystych miłość narodowości w nim 
podniecało. Zaczęła bowiem śród rozgorzałej już w alki 
żywiołów narodowych objawiać się w tej mierze ważna zmia
na w samemże duchowieństwie. Stawszy się swemi dotychcza- 
sowemi rządy głównym wynarodowienia i upaku Polski powo
dem, dało ono coraz żywszą przeciwko sobie opozycją narodo
wą przywieść się w końcu do uznania szkodliwości swojej 
przewagi, i samo nieznacznie na drogę wspierania naro
dowości zw ró ciło /'

Przeciwko wznieconemu przez biskupa krakowskiego roko
szowi utrzym ał się Leszek tylko za pomocą obcego węgierskie
go o ręża , poparty tylko cudzoziemskim niemieckim żywiołerh 
mieszczaństwa. „Tak spraw a książęca, spraw a porządku zwy
c ię ż y ła .  Atoli użyta przez nią pomoc niemieckiej i węgierskiej 
„cudzoziemszczyzny zwichnęła całe zwycięzlwo, zachw iała 
„nawet charakter i posłannictwo Leszkowe. Zdradzony przez 
„w łasnerycerstw o, dłużen wdzięczności pasożytom narodu , 
„Niemcom . . . .  rozm iłow ał się rozpaczliwie w Niemcach i 
„niemczyznie, zaczął odtąd niemieckiego tylko używać stroju, 
„zapuścił loczki niemieckie.”

Po Leszku czarnym przeszła stolica krakowska, i podług 
mniemania ówczesnego przywiązane do niej przewodnictwo 
całego narodu w ręce zniemczałego szlązkiego Piasta 
Henryka P robusa, menestrela niemieckiego, którego trelów 
próbkę autor szkicu w przekładzie nam udziela. Dobijanie 
się o tęż stolicę W ładysław a Łokietka, tego później g łów 
nego bohatera niniejszego okresu spełzło na ten raz na 
niczem. Zaw rzała walka dwojga przeciwnych stronnictw  
pod przewództwem sprzecznych sobie Piastów polskich i 
szlązkich. Pomimo połączenia sił rycerskich małej i wielkiej 
Polski, pomimo odniesionego przez nie pod Siewierzem 
nad równie połączonymi Piastami szlązkimi krwawego zw y- 
cięztwa —  jednak wkońcu mieszczaństwo krakowskie szalę 
zwycięztwa na stronę Probusa przechyliło. Te walki I 
podźwigi żywiołu narodowego nie uwieńczone jeszcze 
żadnym pomyślnym wypadkiem ostatecznym przedstaw ia 
nam autor szkicu w trzeciej księdze swego dzieła.
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„Bezpotomna śmierć zniemczałego Probusa nie uw olniła 
•„Polski od niebezpieczeństwa z cudzoziemczenia. Gdyż nie 
„on to  w zbudził czdzoziemczyznę, lecz ona jego na tron 
„ w y n io s ła . . .  Znalazła sobie teraz nowe narzędzie, za
s tę p c ę  Probusowego, w osobie czeskiego króla W acław a."

Owoż przed W acław em  czeskim musi Łokietek po raz 
d rug i z Krakowa uchodzić, a w  końcu w raz ze sprzymie
rzeńcam i w moc W acław a popada. „Twardym  warunkiem 
„nałoży ł im zwycięzca zrzeczenie się praw  do Krakowa, 
„tudzież wykonanie sobie hołdu. Oddali mu go istotnie 
» k sią żę ta . . . .  lecz wyraźnie nie jako królowi czeskiemu 
„lecz tylko książęciu krakow skiem u." Na domiar nieszczęść 
na Polskę uderzających dzicz mongolska i litewska rozpo
sta rła  w  niej zw ykłe po sobie spustoszenie i zgrozę. „Do- 
„pieroż te ostateczne nieszczęścia pobudzają energię naro- 
„dow ści do wytężeń s ił wszelkich przeciw  nieprzyjaciołom.,) 
Przem ysław  wielkopolski ju ż  nie doczekując ostatecznego 
zjednoczenia ziem pomorskich pod swe panowanie —  w 
zaw ody z W acław em  ubiega się w Rzymie o koronę kró
lewską, jakoteż olrzymuje ją , i „spieszy dokonać czynu 
nadającego całem u narodowi nowe od dwóch stóleci cen
trum  jedności i potęgi."

Po dwustu siedemnastu leciech b e z  k r ó le  w ia  odkąd żaden 
z Piastów  nie śm iał w łożyć zamazanej krw ią męczennika 
po Bolesławie Śmiałym korony —  przyw dział ją  Przemy
sław  —  jak  by na znak, że z wniebowzięciem Ss'0 Stani
sław a skończył się czas pokuty i niełaski, jakby w prze
powiednię wskrzeszenia i odnowienia dawniej chw ały i świe
tności narodu. Lecz te nadzieje nie zaraz jeszcze m iały się 
ziścić. W  siedm miesięcy po koronacyi pad ł Przem ysław  
zam ordowany przez nasłanych skrytobójców — jako ofiara 
chciwości i zemsty m argrabiów  brandeburskich „tego 
w ilczego rodu" —  a z nim poczynająca świtać zorza od
kupienia narodowego znowu przygasła.

Po śmierci Przem ysława został Łokietek przez wolny 
w 'ybor następcą jego ; W acław  zaś w łożyw szy w Gnieźnie 
koronę polską bez przyzwolenia stolicy apostolskiej -■— 
rozpoczął srogą przeciwko Łokietkowi wojnę. Powiodło 
się orężowi czeskiemu; Łokietek „w yzuty ze wszystkie
go, p owaśniony z książętami m azowieckiem i rzucił
się z chw iejącego mu się pod stopą g ru n tu , znikł wcale 
z P o lsk i,"  i poniósł „sw oją śmiertelną nienawiść ku Cze
chom przed stopy św. P io tra , do Rzymu."

(Dokończenie nastąpi.)

1*0 bit na pod Rzeszowem.
(Ciąg dalszy.)

Z otw artem i ramiony skoczył mimo 80 kilku lat ku niemu 
i  w o łając : Quomodo valet sodalis m artianus et marianus, 
u ją ł za szyję i serdecznie pocałow ał.

O ddał p. Jakób uścisk braterski, a zażywszy podanej tabaki

kichnął i na życzenie: Sto lal zdrowia, odrzekł dziękując: 
Proszę na pogrzeb; i dodał: będzie szczęście i pow tórzył 
kichnąwszy powtórnie aż szyby zabrzęczały: Dalibóg będzie 
szczęście. Daj Boże, daj Boże, bo to Puław skiego spraw a 
to tak jak  ś. p. króla Leszczyńskiego, w torow ał ksiądz 
gw ardjan a prosząc siadać pokazał listy i opowiedział rzecz 
c a łą .—

Pan Jakób słuchał podkręcając wąsiska i niuchając tabaki 
a w  końcu rzek ł: No niechże przewielebny ksiądz g w ar
djan robi interes z księżną i panem Tynieckim, a ja już  sam 
biorę mieszczan na siebie.

Tak więcej niemówiąc słowam i porozumieli się obaj sta rcy  
sercem.

P. Jakób odprowadził księdza gw ardjana na zamek, po 
drodze akta oddał, a potem spiesznie poszedł prosto do 
Bartłom ieja M urskiego, gdzie się jak  mówiłem kupa m ło
dzieży zebrała .

Jakób idzie, s ta ry  Jakób idzie, ozw ały się g łosy  zapow ia
dające, a stary  Jakób wszedłszy do izby rzek ł: „ Niech będzie 
pochw alony" i maczając rękę w kropielniczce zrob ił krzyż 
święty, podczas gdy przytomni jednogłośnie odpowiedzieli:
„na w ieki." No cóż chłopcy cóż wy nato?

A cóżby my mówili, my sami nie wiemy co robić.
Nie wiecie co robić? Czemu my starzy za m łodu wiedzieli 

co rob ić , kiedy przyszło obstawać za królem Stanisławem  
Leszczyńskim, ha! W  rękę co Bóg dał i bij kto się nawinie; 
rozum isz jeden z drugim. Baba na to aby przędła, a chłop 
na to aby b ił ,  rozum isz! ha!

Ale poczekajcie ja  was nauczę jak  to dawniej w Rzeszo
wie robiono; bo to wy głupcy młodzi myślicie, żeście się 
w  kusych kurtach od wiek wieków7 rodzili a to nie prawda, 
to nie tak byw ało  drzewiej!

Tu w ydobył sta rą w 'skórę oprawną książkę i rzek ł: O to 
stara księga miejska w asza, jeszcze za czasów króli Zygmun
tów pisana, w niej stoi jak  mieszczanie Rzeszowa mieli o obro
nie miasta swego myśleć, kiedy wojna nadchodziła; słuchajcie!.

Zażył tabaki z rożka za pasem w yjął okólary z kieszeni 
ob tarł połą i czy ta ł:

Die 8. Augusti I. j . 8. Sierpnia 
Mandatum Illustrissimi!

Iż okrąg m iasta i p rzęsła  parkanów niewyslarczą liczbie 
gospodarzów samych w  mieście Rzeszowie ani na przed- ; 
mieściu, przeto rozkazuję i napominam w szystkich wobec 
oblicznie będących i w tym opowiedzianych, aby na tym ja r
marku Jarosław skim  tyle rusznic sobie spraw ili, ile ma czela
dzi w domu otrogów7 dorosłych, w yjąw szy tylko białogłowy 
i dzieci ze dwunastą la l, a to pod dwudziestą grzyw ien winy 
na każdego gospodarza z domu mieszczanina i podmieszcza- 
nina. Także na każdego komornika któryby w  najmniejszej 
chałupie bądź najmem bądź u gospodarza w  domu (by ich 
mieszkało i kilku w  domu) tedy każdy aby m iał rusznicę



długą i ładunków  kopę, trzy  funty prochu, rusznice z sluso- 
szami i przy kluczach i zom kach—  obficie knoty i ubki i tarty 
proch na podsypkę. U każdego pod tą dwudziestą grzywien 
winy, na każdego komornika ile ich będzie w domu (irremis 
sibililer).— Także pod też winę podpadają żydowie, jeśliby 
który gospodarz nie miał tych rusznic długich i pokopie 
ładunków, i po trzy  funty prochu do każdej rusznicy, w y
jąw szy tylko białogłow y i chłopięta w dziesięt lat.

A iż z wielkim kosztem pańskim i pospolitego człeka są 
w ały i parkany porobione, i swoim własnym  sumtem po
robił JMść. Broży i baszty wszystkie; tedy pod taż winą 
będą powinni albo świni i kóz nic mieć, albo we wsi chować 
w naszych wsiach oprócz wieprzów w  karmnikach. Także 
do bydła pastuchów, aby po w ałach i po grodzisku nie 
chodziło bydło świnie i kozy.

Item dla lepszej obrony cech każdy ma mieć kamień 
prochu, osobliwie i kopę kul do akownic (każdy cech) i po 
dziesiąci kul do działa i knoty, ubki, pod dwudziestą grzy
wien winy na cech każdy. Siorfinio a proch suchy i wygo
dny i funt tartego prochu na panewki dla podsypki. Także 
żydowie będą powinni mieć trzy  kamienie prochu zawsze 
suchego dobrego, i u  siebie go chować w pogotowiu i kopę 
kul do akownic i pół kopy do dział; pod taką winą także 
cztery akownice swoje na baszcie za bożnicą i mieć jednego 
coby 1o opatrow ał, i z tych akownic strzelał, takoż pod 
taką winą. A iż do obrony trzeba tych coby w trw ogę każdą 
m iał kto strzelać; tedy przy elekcyjej każdej ma bydź obie
rany hetman miejski, drugi przedmiejski, trzeci żydowski; 
pod taż winą na każdego za konsensem JMści. Jakoż na ten 
rok 162septimi miejski obrany^ Łukasz Gardzik; przed
miejski Piotr Firalik; żydowski Moszko A w tart, którzy 
mają mieć pod regimentem swoim parkany, baszty, prochy, 
kule, i puszkarzy i bębny każdy swoje. A ci hetmani mają 
być wolni od Radziec aby na każdej baszcie pewni byli mia
nowani i przez nie postawieni z pospolilem człowiekiem; 
nie dopiero ich szukać gdy gw ałt.

A jeśliby który chorow ał, tedy ma na swe miejsce posta
wić, albo gdyby nie b y ł doma pod okazywanie. A hetmani 
o tej okazji i rajcze zawiadomić mają. I żydowie mają 
mieć chorągiew i bęben.

8 Augusti

Castell Sendomir 

Nota: (W yjęte dosłownie z ksiąg miejskich Rzeszowskich.)

Otóż widzicie tak się działo roku p. 1627. to je s t: 142 
lata temu, a Castellanus Sandomiriensis wiecie w y kto to 
je s t?  To Spytek Ligęza kasztelan sendomirski, fundator 
zamku, ratusza i klasztoru naszego bernadyńskiego, zm arły 
r. 1637, a pochowany pod wielkim ołtarzem  u Bernady- 
now, którego postać z alabastru wyciosaną nad drzwiami 
zakrystyi widzicie jak  zbrojny klęcząc w  framudze do Bo
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ga się modli za siebie i nas, którym obronę miasta ob
myślił i taki śliczny kościoł wym urował. On m iał rozum 
i wy go miejcie, jaki taki niech się postara o broń, kule 
i proch, niech naprawia parkan i niech czeka aż przyjdzie 
czas. A babom powiedźcie, żeby się nie bały  boć to dja- 
beł nie taki straszny jak  go malują, i powiedźcie im, że 
jeżeli byśmy ich nieobronili to ich Drewicz wszystkie sw o
im kałmukom i załdatom  na gw ałt wyda, a potem im r ę 
ce i nogi poucinać każe.

A teraz każden ruszaj w swoją stronę, i trzymaj język 
za zębami, żeby się Moskalowi niedoniosło, a wieczorem 
aby mi przyjść na litanią do Matki Boskiej i b łagać krzy
żem leżąc o pomoc dla polskiej korony.

To powiedziawszy schow ał książkę i okulary i poszedł. 
Na Iitanji było ludu jak  napchano, że i szpilki niebyło 

gdzie wetknąć. Stary Jalcób i kilku mieszczan leżeli k rzy
żem i śpiewali litanją, a potem:

Bądź pozdrowiona panienko Marya.
A śpiewali z laką rzewnością i szczerotą na jaką się tyl

ko poczciwa prostota przed cudownym obrazem modląca 
zdobędzie. Nie jednemu łzy  płynęły. A obraz cu 
downej Matki Boskiej jaśn ia ł rzęsistem światłem i dym 
kadzidła unosił się pod same sklepienia. Lecz w róćm y do 
księdza gwardjana.

Ksiądz gw ardjan 0 0 .  Reformatów zapowiedziany księż
nej chorążynie przez jej pokojowca murzyna, prowadzony 
przez k arła  brzydkiego, który batożkiem 2 pieski m ałe bre- 
szące Odpędzał, szedł po marmurowej posadzce przez kil
ka komnat wysokich, obitych adamaszkiem lub brokatelą. 
Przepyszne lustra weneckie to pięcio rogate to okrągłe, w b rą 
zowych pozłacanych ram ach w floresy, marmurowe odrz
wia i kominy wysokie g ładko polerowane, adamaszkowe 
obicia w  przepysznej boazerji, piękne pułapy w  złocone 
belki w  krzyż układane między któremi malowania allego- 
ryczne lub z historji; sprowadzone saskie meble o kręco- 
nogach z ozdobami złoconemi; ciężkie srebra i herbowe 
w serwantkach, girlandy i sztukaterje; wszystkiego tego 
przepychu książęcego niezauważał nasz poczciwy g w ar
djan. W  wielkiej tylko sali mimowolnie w zrok za trzym ał 
na groźnych i mężnych obliczu starych hetmanów Lubo
mirskich w  podgolonych czuprynach, z buławam i w dłoni, 
i na aksamitnych karmazynowych obiciach, na których z ło 
tem tkane Szreniawy pod koroną jaśniały , i szedł prosto 
do komnaty księżnej chorążyny. W  narożnym saloniku z 
brokatelowemi obiciami siarczystej barw y w  wyciskane 
gierlandy siedziała księżna, na wygodnym fotelu z Wyso
kiem oparciem, ubrana w  czarny axamitny robron  z szero
ką szarfą popielic a garnirunkiem cebulasto barw nych w stą
żek od szyj aż do pasa z wysokiem pudrowanym szynionem na 
głow ie na którym maleńki lity kornecik z brylantowemi kwia
tami jaśn ia ł. Nogi spoczyw ały na miękim wale aksamitnym
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zło tein i sznurami w  kutas zakończonemi spiętym, a u trze
wików o cztero-calowych korkach m igały się brylantowe 
sprzączki. Na palcach pełno sygnetów i pierścieni a na 
tw arzy różowanej pełno muszek rozmaitej postaci. Na szyi 
perły  urjańskie i krzyżyk na łańcuszku weneckim a u rąk  
drogie angażanty. Przed nią s ta ł stolik m ały hebanowy 
z Gdańska sprowadzony białym rąbkiem  nakryty, na którym 
s ta ł hebanowy serw is z srebrną galleryjką w koło, o srebrnych 
także anlabach z imbrykami z saskiej porcelany i takimże 
garnuszkiem  na śmietankę jajem  podbitą. Na m ałych sa- 
latereczkach sta ły  przekąski, jako to: biszkokciki, andruty 
i niemieckie antypaciki.

Prócz stolika, tego by ł w tym saloniku wysłanym adziamskim 
kobiercem stolik do robót z srebrnym koszykiem na ścia
nie, by ł zegar duży z gieniuszami w koło, wielkie firanki 
także brokatelowe a w przypierającej alkowie złocone ło 
że z gryfowemi nogami pod muszlinową kotarą w  postaci 
namiotu nad nim rozpiętą.

Za wejściem księdza gw ardjana oddaliły się panny 
respektowe a księżna przyw itała go z łą  polszczyzną: 
Jegom oszcz gfardyan jak  sze m a? Ksiądz gw ardjan się 
sk łon ił nisko i nie wiedząc jak  zacząć, o mało ją  tabaką 
nie potraktow ał.

Cosz tam pofi ksiądz gfardjan, m ów iła dalej księżna, a 
ksiądz gw ardjan oddając list dodał: Mam list od JO. księ
cia M arszałka a księcia Marcina Lubomirskiego na szano
wne ręce JO. księżnej pani a dobrodziejki naszej.

Od księcia M arczyn? rzekła księżna z zadziwieniem, czy 
tylko znofu nie o moja millieya i ajduków; a rozpieczę- 
ow aw szy go, przeczytała następującą treść:

z obozu pod Dębowcem
Madame!

Z tych okolic miło mi waszej książęcej mośći przy z a 
słaniu  powinnego respektu i ucałow ania rączek w następu
jącym  interessie umyślnym posłańcem zgłosić się. J ’espere 
że wasza książęca mość niebędziesz indifferente et que 
vous aurez toute la confiance en moi, ażebym jej przed
staw ił, iż w okolicznościach momentalnych dając jej dowody 
mego affektu radzę szczerze, ażebyś się Madame nie ociągała^ 
zwydaniem dyspozycyj w ypraw y tak ludzi jako i municyj 
przysposobionej —  a osobliwie będącą miiiciję sw oją 
z uzbrojeniem i prowiantem na niedziel kilka niezwłocznie 
do obozu przesłać nieomieszkiwała. —  Je me flatte que 
vous ne serez pas indifferente i że dla Rptej. tej małej 
ofiary nie odmówisz, a zw łaszcza unikając żeby dobra jej 
grassacji jakowej z strony konfederatów niepodpadły. —  
To w yraziwszy wpredkości ce conseil salutaire zostaje z 
wysokim  respektem ,

Yotre veritable tres obeissant 
Serviteur et affectione cousin, 

J en y  M. Lubomirski.

Jak to? cóż to znofu nofego? cży ksiąze Marcżyn znofu no
we sotys fyrabia?

Ja ne dam nyc ani milicya ani profiant —  cela me plait!
Ksiądz gw ardjan  aż osłupiał. —  Mając serce pełne zapału 

dla ojczyzny ani pom yślał, że może być kto polskie imie 
noszący, a przytem niezupełnie z ły  człow iek obojętnym dla 
Polski. —  Mimowolnie i prawie z niedowierzaniem rzek ł: 
Jak  to? WKMość niechccsz żadnej ofiary ponieść dla popar
cia w ojny ...

Co fojny? fojny? — rzekła w ytrzeszczając z przerażeniem 
oczy na księdza — ja  nie chcę fojny, ja  nie chcę fojny je  de- 
teste la rebellion! —  zadzw oniła, zaw o łała : Pana Szyloski! —  
usiadła w fotel i poczęła p łakać, rzuciw szy z oburzeniem 
nieszczęsny list na ziemię.

Gwardjan się niespodziewał podobnych rzeczy i s ia ł w 
osłupieniu nie w iedząc co robić. —  W  tym w szedł pan Ży- 
łow ski i stanął u drzwi patrząc się to na xiężnę p łaczącą, 
to na gw ardjana zdziwionego. —  Gwardjan chcąc zakoń
czyć niemiłe położenie pokazuje mu list i opowiada rzecz 
całą. —  Księżna opamiętawszy się kazała  panu Żyłow- 
skiemu list czytać. O tw orzył list i czytał.

Badawczem okiem śledził gw ardjan w yrazu na tw arzy 
w łodarza bojąc się podobnego wyniku, jak  u x iężnej, ale 
się mocno zdziwił w idząc Źyłowskiego najspokojniej sk ła - 
dającego list na pow rót i ośw iadczającego: że w  tym w szyst- 
kiem nie widzi on przyczyny trw ogi która jaśnie oświeconą 
księżnę panię przejęła.

Co ty mofisz Żyłosiu odezwała się księżna, czy zo- 
prafdę nie będzie fojny? —

Mnie się tak zdaje, bo Puław ski jeszcze daleko, a podług 
wieści nie ciągnie nawet tędy tylko góram i ku Sądczow i.

Ach mój kochany Żyłosiu, uspokoiłeś mnie tro ch e , ale 
czy to tylko prafda księże gwardjanie, czy to prafda?

W szystko w ręku Boga i nikomu bez woli jego w łos 
z głow y nie spadnie odrzekł gwardyan.

Ale bo ja  nie chce fojny, ja  nieclice fojny — niechce o d rze 
k ła  xiężna zatykając sobie u szy , ja  nie pozfolę żeby fojna 
była. —

Panie Żyłoski ja  ci nakazuje żebyś niepozwolił tego że
byś nie fpuścił ani do zamku ani do m iasta , nikogo co 
chce fojna zaczynać.

A jeżeliby oni przyszli z armatam i i chcieli gw ałtem  
w ejść— odparł Żyłowski. —

Ja nie chcę, ja  każe z arm at strzelać na nich także, 
zaw ołała księżna. —

i

Dobrze rzek ł Żyłow ski, ale my mamy mało ludzi, a je 
żeliby Moskale przyszli i Drewicz, a pan Puław ski chciał 
nam pomódz odpędzić ich? —

Ja niechcy Drewicza ja sze go boje nietrzeha go wpuścić, 
bo by oni nas pozabijali, on by m yślał że ja  buntofniki za to
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że książę Marcin milycye z a b r a ł i  dodała po niemiecku: 
„Ach Golt die verfluchten Polaken."

A zalym będziemy z panem Puławskim razem wzbraniać 
im wejścia, jeżeliby chcieli przyjść, a księżna może wyjechać 
gdzie tymczasem. —

Dobrze ja  fyjade ja zaraz fyjadę!
Zaraz n iem a potrzeby , bo niem a ani Moskali ani Puław

skiego, a jeżeliby się zbliżał to ja  jaśnie panią wprzódy prze
strzegę. —

Tak tedy uspokoiwszy księżne wyszli oba z gwardjanem 
z dziwionyrn gotowością W łodarza. —

Przeczytawszy z uwagą uniw ersał zaczął się pan Ży- 
łowski odgrażać najprzód dowódzcy 2 kadrów ułanów 
królewskich stojących w  Rzeszowie załogą, z którym w 
osobistej ży ł nieprzyjażni, a potem Czartoryjskim, u których 
on w przód b y ł w  obowiązku, w końcu Moskalom. — Ksiądz 
gw ardjan w yrozum ił z tego po części pana Żyłowskiego 
gotowość przyłączenia się do konfederacji i s ta ra ł się prócz 
tych niemoralnych powodów nienawiści obudzić w  nim mi
łość ojczyzny. —  Niekoniecznie mu się to udało, ale nato
miast obudziła się w  Żyiowśkim  duma szlachecko wojenna, 
wynikająca z wrodzonej odwagi chęci do boju. —  Zajął 
się przygotowaniami, a ksiądz gw ardjan m yślał nad dalsze- 
mi sposobami wspomagania konfederacji i ojczyzny. —

(Ciąg dalszy nastąpi).

fŁoresponilencJu HteracKu.
S ł o w a c k i e g o  M a z e p p a .

(Dokończenie.)

Po lej scenie szlachetności i miłości występuje Mazeppa 
w monologu z mefistofeliczną reflexja:

-—  —  brn ą ł w cnotę ja  fi wbłolo, ani dba ł o sieb ie . . .  

Dwa dni tego humoru: a umrę: i  w niebie 
Będę s ied z ia ł po uszy: Ba lecz bies powróci; 

potem czyta list który mu król pow ierzył a u którego w bit
wie ze Zbigniewem pieczęc się przełam ała i dowiaduje się, 
że król każe go zasadzić do wieży a sam chce porwać 
żonę W ojewodzie. W tedy umyślą jeszcze tej nocy widzić 
się z W ojewodziną w najszlachetniejszym celu aby ją  ocalić.

Drugi akt kończy się jeszcze monologiem Zbigniewa któ
ry jest co do formy zupełnie hamletowy, chociaż niema 
ani jednej z Hamleta pożyczonej myśli, i dla tego ani mniej 
wzniosły ani mniej oryginalny. Na sam koniec jeszcze 
przechodzi Amelia z księdzem i daje lilję Zbigniewowi ude
rzyw szy nią zamyślonego po tw arzy; ksiądz odbiera lilję 
i mówi srogo

D aj do kościoła  —  lilia je s t  kwiatem aniołów ,  

ta ostatnia scena je st symboliczna wskazując razem stosu
nek m iłbśny i niewinność obojga.

W tych dwóch ak iach  już  za siebie pełnych czynów i

dram alyczności, w ystąpiły wszystkie ch a rak te ry  w  swoje 
pełni.

Trzeci akt zawiera w sobie najwyższe rozwinięcia d ra
matu szczyt romantyczności a oraz najtragiczniejsze zaw ikła- 
nie. Tu namiętności wszystkie i afekta występują w  szorstkich, 
przenikających, ognistych wyrażeniach, czasem aż cynicz
nych. Tu niema pięknych frazesów konwencijnej mowy; jest 
prosta mowa najżywszej natury, a jednak w poetyczną uję
ta formę: i to trafnie bo wzruszenie namiętność nie p rze
myśla, nieukrywa głęboko reflexji, tylko wybucha pierw 
szym lepszym wyrazem. Cała też sztuka poety jest w  tem 
by ty m , nieforemnym objawom nadać formę a jednak nie- 
ująć prawdy.

To jest skała  o którą się brak talentu lub tylko gieniu- 
sza rozbija, jak  w książkach nabożnych o tajemnicę wcie
lenia się Chrystusa. —

Akt trzeci zaczyna się »polowaniem« W ojewody na K ga
cka jego żo n y cc Mazeppa bowiem w łazi oknem do pokoju, 
aby ją  ostrzedz o zamiarach króla (który jak  się później 
dowiadujemy objawił życzenie mieć z pokoju W ojewodziny 
kaplicę), ale słysząc nadchodzących pisze na wachlarzu:

■—  — - O deszlj twe niewiasty  —  jestem  tu  —  

i chowa się do alkowy Wojewodziny.
Tymczasem nadchodzą W ojewodzina i Zbigniew, który 

się z ,nią. żegna. Zbigniew w największym żalu mówi po 
kilka słów , krótko, urywano, bo czujący całą siłę swoje 
miłości: „Bądź zdrowa” „Litości ! “  na jej pytanie czy nie po
wróci, ma tylko odpowiedź: „Nigdy.(i Amelia (W ojewodzina) 
uczuwa smutek, ma złe przeczucie, mówi smutno ale zaw
sze usiłuje p rzybrać  ton matki, dopiero gdy na jej słowa 

Chodź tu ! Klęknij mi Wasze— cóż tak serdecznie
O

Zegnasz się? —  i  ty  mówisz, że  się żegnasz wiecznie?
Ja ciebie nierozumiem.
Zbigniew klęka wołając: Matko! o matko, l i to ś c i . . .  

mówi Amelia: Milcz! m ilcz! ja  cię rozumiem! 
dopiero zrozum iała, że i on ją  kocha i ona jeg o  —  ale nie 
ak matka syna, przestrasza się tego poznania:—- 

—  -—  —  ja k a  plam a
Dla mojej czystej duszy tak z  Waćpanem gadać  
Jak gdybym zrozum iała.  —

Gdy Zbigniew  zwalczony nadmiarem wzruszenia omdlewa, 
w szedł Wojewoda z ludźmi i ze słowami:

—  Jeszcze honor ca ły  
Mój syn tu b y ł na straży.
W ojewoda który wie, iż Mazeppa w lazł do pokoju W oje

wodziny, ma za rzecz pewną, iż się to stało  za jej zezwo
leniem i zelżywemi słowam i objawia swoje posądzenie.

Amelja niewiedząc o bytności Mazeppy w  alkowie przyj
muje to obejście się wojewody ze zdumieniem, Zdzisław zaś 
ocucony z om dlenia, w którym  leżał u stóp wojewodziny 
myśli przez chwilę iż jego m iłość do Amelji, tak wszystkim
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tajemna, ale dla niego tak okropnie ja sn a , jest przyczyną 
gniewu w ojew ody, pada ojcu do nóg a na jego słow a: 

Ty śmiesz prosić za nią?
Odpowiada: N ie— j a  sum je s te m .. .  (rozuini się: winien) 

a później : -— sam jeden  tę winę odltupię.
—  Syn z  pokorą czeku.

Te słow a syna z gotowością poświęcenia się , z uznaniem 
winy swojej i z namiętną miłością wyrzeczone, puszcza W o
jewoda niejako mimo ucha , i naraz odzewa się do Amelji: 

Waćpani m asz w sypialnym  pokoju człowieka
Tu kobieta dotąd słaba nadludzkiej nabiera siły, obrusza 

ją  posądzenie, w jej przekonaniu n iesłuszne, W ojewoda cbce 
szukać za firanką, ona się w zbrania i odwołuje się na świa
dectwo Zbigniewa, że w jej pokoju niema nikogo. Od tej chwili 
Zbigniew dotąd czuły  kochanek, s ta ł się bohaterem staje 
w obronie sław y kobiety, staje z szablą przed wnijśnem do 
alkowy i nie puszcza ludzi, którym W ojewoda każe szukać 
» gacha  « ; gdy ojciec sam chce iść w tedy syn grozi, iż siebie 
sam zastrzeli i że ojciec —• —  nu progu stąp i w krew syna.

Amelja prosi aby odsłonił firanki i przekonał, że tam niema 
nikoko, ale W ojewoda jej przerywa.

— -  A wiesz ty  dla czego 
Do u st w ło ży ł p is to le t i za  śm iercią d y s z a ł?
Bo tam za  sobą sze lest człowieka u s ły s z a ł ?

To oznacza trafnie, że W ojewoda zrozum iał wygórowane 
uczucie honoru swego syna, zdaje się nawet jakby  już i mi
ło ś ć  jego  zrozum iał, a gdy syn pasując się z sobą i prawie 
w obłąkaniu jeszcze raz  oświadcza, że nie ustąpi z miejsca; 
W ojewoda wpada na inny ponury pom ysł, każe przysięgać 
żonie, że jeśt niewinną, i w tern jednak Zbigniew chce ją  
zastąpić. Ze Zbigniew wie, iż ktoś jest wjej alkowie i że ją  
sam posądzać musiał, daje autor do poznania przez zdziwienie 
gdy Amelja oświadcza stale: Ja przysięgnę:  mówi jej cicho 
do ucha M atko— precz od k rzyża  —  ale ona przysięga. W  te
dy Zbiegniew mówi: Ojcze! rzecz skończona i radzi odejść. 
Ale W ojewoda przym uszony wierzyć zew nętrznie, w  sercu 
nie w ierzy:

Ja Mospanie spokojny  —  Na Chrystusa rany  
Spokojny jestem  starzec. Choćby teraz wtany 
Tak m i wesoło lak  mnie ta  przysięga cieszy,
Lecz, Mości Panie, serce ju ż we mnie um arło; 

każe więc zamurować alkowę nie tykając firanek. Odtąd spo
kojna gorzka szatańska ironja w  tonie W ojew ody, burzli- 
w ość namiętna przygłuszona, ale namiętność trw a i oblała, 
przesiąknęła całą duszę jego. Gdy już część zam urowana, 
Amelja rzuca się naraz do nóg W ojewody i prosi by jej 
w ejść pozw olił, W ojewoda odpowiada ironicznie i ozięble
na j ej  proźby Aśćka mi rozkazuj. . . A p rzy s ię g ła ś  na-
reście że ją  tam golowi zamurować jak  wejdzie, ona prosi

—  —  Tum je s t żywy. .
Zbigniew  (naslron ie): Kto? czy tam król?

Amelja —  Konterfekt mojej nieboszczki m atki?  W ojewoda  
niedopuszcza, każe kończyć mur i  m ilczyć  wszystkim  co 
byli tego rnuru bliscy. —

To jest druga scena w dram acie, która jest dramatem sama 
za siebie chociaż drugie sceny bez niej być nie mogą.

Jednak nie wytłóinaczone jest w tej scenie, którą się akt 
3 kończy , zdziwienie Zdzisława gdy Amelja chce przy
sięgać z którego się pokazuje, iż ją  posądza o świadomość
0 przechowaniu się kogoś w jej alkowie, wzbranianie jej
1 obawa aby nieprzysięgła krzyw o, podczas gdy sam chciał 
krzyw o przysięgać aby ją  w yratow ać. D ruga okoliczność 
niewytłumaczona jest skwapliwość Amelji aby wejść do alko
wy już wczęści zam urow anej, chociaż w tern się objawia 
znów szlachetne przywiązanie córki do pamięci m atki, ale 
bez innego związku z całym  dram atem , jak  chyba dla pod
wyższenia podejrzenia a przez to tragiczności. W  4 akcie 
znajdujemy Amelje w więzieniu, dworzanin jej przynosi po
siłek, a ona pewna swojej niewinności prosi go, aby kazał 
rozw alić alkowę aby przekonać W ojewodę, że niewinną po
są d z ił—  ale dworzanin ją  przeraża tern. że tam widział czło
wieka, czemu ona niewierzy?

Idż precz idż, je s te ś  kłam cą.
Potem Zbigniew  wchodzi przebrany za kapucyna, ale na 

domiar tragiczności:
Gniew ko łysze  

Jego wiotką postacią ja k  znikomym cieniem.
Scena którą żałuję, że nie mogę w ypisać całą.
Zbigniew przeklina Amelję, bo znalazł ów w achlarz na 

którym  jej Mazeppa napisał, aby oddaliła kobiety, po tym 
w achlarzu poznał ze Mazeppa jest w  alkowie, ma ją  w podej
rzeniu, że kochała Mazeppę  i okropna go zazdrość i chęć 
zemsty dręczy, przedstawia jej Mazeppę w najohydniejszym 
świetle ale nareszcie zamyśla się i mówi.

Ona go będzie wiecznie kochać umarłego 
W  tych i dalszych słow ach objawia się cały  ogrom jego 

miłości, ca ła  niezmierzoność żalu do niej za to, że innego 
kochała, nareszcie mówi:

O baczysz, jak  j a  umiem kochać, cierpić, konać, 
Daj nóż  —  Ja ciebie m uszę kobieto przekonać,
o

Ze gdybyś mnie kochała, to jubym b y ł godny 
Nawet m iłości wiecznej.

Na jej zapytanie: czy ty  pewny że  tam b y ł kto tuki?  rzuca 
jej ów w achlarz, ona poznaje w achlarz matki, a jej pierw
sza myśl je s t:

—  p rzed  królem uczynię wyznanie.
Prowadź m ię— j a  niewinna—  lecz tam człowiek kona. 

Potem umrę ze  wstydu i  w twoje ramiona  
Upadnę skonać  —  Ty mię uw ierzysz niewinną,

To pierw szy raz w przesileniu się żvcia i losu , kiedy już 
nie jest żoną Wojewmdy (bo jej pierścień oddał), wyznaje 
że kocha Zdzisław a, pierwsze i ostatnie wyznanie.
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Tymczasem król doszedł, że w alkowie jest kłoś zamu
rowany, i żąda, aby W ojewoda kazał rozwalić m ur, W oje
woda przyprowadza żonę przed króla, a Zbigniew już ma 
tylko jedna myśl:

Bronić ją !  niewinna!
Gdy rozwalono m ur znajdują Mazeppę, kióry ocuciwszy 

się w yjaśnia, to co w  owej okropnej scenie, gdy go za 
murowano zdaw ało się niewytłómaczonc, t. j. dlaczego w ów- 
czas nie w yszedł i nie u ratow ał sławę W ojewodziny:

Lecz jak ie  było królu wyjść! ona przysięgła! 
Tei kobiecie by nigdy w tenczas niewierzono. . 
.Me wyszedłem. -—

Król w yrozum iawszy, że Mazeppa przeczytał jego listy 
a odkrywszy całą haniebną jego zasadzkę, w lazł tylko do al
kowy W ojewodziny, aby ją ostrzedz, że król ją  chce gwałtem  
w ykraść, mówi dla lego uspokajając do W ojewody:

Pai mówi prawdę, mógłbym pokazać te listy, 
.4 obuczyłbyś Waćpan, że miał zamiar czysty 
Źc pragnął owszem honor Waściny ocalić.

W ojewoda uważa jednak Mazeppę za cudzołożnika; wtedy 
się ten odzewa:

Oto jest miecz nagi,
Na tym pałaszu honor niewiasty spoczywa 
hlo stnie ją  lżyć , niech z jaszczuru dobywa 
Ja żądam sądu Boga.

W ojewoda chce się bić ale Zbigniew przeryw a:

Ojcze zdaj to nu mnie;
Lecz jezli ja  zginę —  to wtenczas przynajmniej 
Uwierz ty w tei niewinność —----------

W ojewoda pewny że Zbigniew zwycięży, zezwala na 
to , a ten by jeszcze bardziej upewnić niewinność Amelji, 
żąda, aby błogosław iła Mazeppic, bo jeżeli w inna, to jej 
błogosław ieństw o zabije pazia. Odchodzą tedy Zbigniew 
i Mazeppa, strzelać się w lesie, żeby sąd Boży miedzy 
nimi rozstrzygnął. W ojewoda spodziewa się do ostatniej 
chwili, że jego syn musi zostać przy życiu i że się przez 
to wina Amelji u tw ierdzi: tymczasem Mazeppa w raca, a Zbi
gniew padł. Tu pierwszy i ostatni raz przemaga miłość 
do syna nad zawziętością i chęcią zemsty Wojewody, pa
da, a potem idzie na miejsce gdzie syn padł, ca ły  w żalu. 
Ale już w raca ztamtąd znowu dawny, krw aw ą chustkę syna 
rzuca w  twarz Amelji, a z zimną ironją zaprasza na po
grzeb i każe przygotować stypę. Że Amelja dotąd milcząca 
pada z wykrzykiem na ziemię, to jest najwymowniejszy znak 
jej miłości.

Gdyby tylko m iłość Amelji i Zbigniewa była treścią dra
matu, m ógłby się tu kończyć, ale że zemsta W ojewody i 
zwycięztwo rozsądnej nie zapamiętałej szlachetności Mazeppy 
nad ślepą i zapam iętałą namiętnością jest tu przedmiotem: 
•więc po śmierci Zbigniewa, który wyczerpnął swoje życie

całe w jednym idealnym affekcie, jeszcze musi się toczyć 
walka owych dwóch.

Tej walki polem jest do akt. W ojewoda chce koniecznie 
pazia zatrzym ać, lecz król mający nadeszło tymczasem 
wojska za sobą, opiera się temu. Wojewoda nie zapomina 
na chwilę obowiązku względem k ró la , nie opiera się siłą, 
ale stawia trumnę syna w progu; wtedy Mazeppa królowi 
radzi by go zostaw ił, sam zaś się oddalił a potem z woj
skiem nadszedł: król to czyni i grozi W ojewmdzie, że za 
jeden w łos zdjęły z głow y Mazeppy, odpowie głow ą.

Mazeppa zostaje, a W ojewoda, każe zastawiać katafalki 
dla dwóch trupów; naturalna jest bojaźń M a z e p p y ,  że go 
męczyć będzie, ale W ojewoda i na drugiej trumnie każe 
swoje przybić herby. W  słowach W ojewody ciągła ironja, 
nawet hum or, nawet zdawałoby się , że jest wyzucie z 
wszelkiego uczucia; gdyby niektóre wyrażenia nie zdradzały, 
że to jest rozpacz twardej duszy, niechcącej się dać zgnieść 
uczuciom szarpiącym ją.

W  jego przemowie do trupa , jest wzniosłość rozpaczli
wego hum oru, która sentymentalnych niezawodnie razić 
będzie n. p.

A wstańże śpiochu!
Wstanie i baw (rozumie się gościa)

Albo grzeczność gdy odchodzi od Mazeppy:
—  Proszę

Zostań Waść z tym nudziarzem (trupem syna) 
Nareszcie Mazeppa prosi, żeby mu pozwolił syna osta

tnią wolę oświadczyć W ojewodzinie, Wojewoda mówi sam 
do siebie: —

Starcze oszalej!
Syn go exekutorem zrobił testamentu.

Wojewoda przysyła Amelję, której Mazeppa opowiada
prosto ale przejmująco, że Zbignew z miłości dla niej sam 
się zabił, a gdy kończy:

1 zamknął oczy pełne łez — mówiąc o tobie 
W tedy Amelja płakać zaczyna, Mazeppa zaś ofiaruje jej 

pomoc swoją chce jej być b r a t e m ,  klęka a ona spiera
się na nim mówiąc

Niech ci drogę złocą 
Matki Boskiej anieli. —  Ja umierająca 

Wojewoda ma ich jeszcze w posądzeniu, odtrąca Amelje 
od Mazeppy wołając: Co! wobec trupa?! —  Amelja mówi: 
jestem otrutą i umiera na trumnie Zbigniewa. Tymczasem 
król obiegł zamek i upomina się o pazia, W ojewoda zarę
cza że go wypuści żywcem; trupa Amelji zrzuca z trumny 
syna i chociaż mówi o niej:

—  —  — - Jak się można skalać
Dotknąwszy takiej rzeczy rękami —  

przecież nie pozwala Mazeppie tykać się żony.
W tedy Mazeppa występuje z najwspanialszą dumą, jestto

jedna z najwznioślejszych scen, oznajmia Wojewodzie, że syn
#
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jego  żonę kochał i dla niej się zabił. W tedy W ojewoda, 
który był usiadł na trumnie syna, zryw a się, zrazu w oła: 
H ess,  ale polem rozpamiętuje chwilę: czekaj przypom nę, czy  
praw da  — i znajduje w  przypomnieniu, że Mazeppa m iał słusz
ność— wykrzykuje: Ohydni!  Na ostatku więc ta myśl go opa
now ała, tak iż gdy kule w latują do pokoju on każe pazio
w i wychodzić, pamiętny że go obiecał żywcem puścić, ale 
pomiędzy to w oła: Bezwstydni!  myśląc o miłości syna z żo
ną. Mazeppę za drzwiami napadają ludzie i krępują, a 
W ojewoda złorzeczy trupowi syna, jednak i to złorzecze
nie nie jest bez odblasku miłości, bo mówi:

O! trumno! j a  ci yotów przebaczyć  —  ta  ojciec 
Jeżeli  s  ciebie wyjdą łz y  nad moją nędzą.
W ojewoda jeszcze słyszy —

poczwary

Całujące się głośno w ciemnym korytarzu

a  kończy
Precz trupy! niech szatani was przez  ogień pędzą
Dosyć oszukiwania, i  dosyć żyw ota  —

Każe sobie podać kindżał i w łaśnie gdy król wchodzi 
ze słowam i: Wojewodo dasz g ło w ę—- zabija się.

Czyniąc pogląd na całość tego dram atu , jego charakter 
i  panującą w nim myśl musimy w yrzec zdanie, iż ma znamię 
prawdziwej wiecznie trw ałej, nie od okoliczności lub ducha 
czasu i miejsca zawisłej poezji.

Charakter Mazeppy nosi na sobie cechę tego w ieku, tej 
perjody w dziejach na schyłku której się znajdujem y, to jest 
perjody reflexji, myślowości.

Mazeppa jest owym duchem reflektującym, owem czaro- 
dziejskiem zwierciadłem Twardowskiego, w ktorem się nie- 
tylko to odbija co się dzieje na widowni św iata, ale i to 
co jest za kulisami tej widowni t. j. wsercach ludzkich, w którem 
sie przedstawia wnętrze duszy ludzkiej, i dla działających 
samych nie znany wewnętrzny proces ich życia. On czyta 
w  duszy Zbigniewa jego miłość którą lenże przed światem 
ta i, czyta w duszy Amelji m iłość dla Zbigniewa, k tórą ona 
rada taić przed sobą sam ą: sam zakochany w Amelji 
nie daje się opanować i oślepić namiętności, ale wznosi się, 
reflektując, nad swoje w łasne uczucie. Pomimo tego nie jest 
bez uczucia, nie jest zimny, ale gdy chwilę tylko w niem
się zanurzy wnet w raca do siebie. Mazeppa jest jeden
widzący pośród samych ślepych, bo zaślepionych namię
tnościami. Zbigniew opanowany ca ły  miłością dla Amelji 
pośw ięca się tej miłości i pada jej ofiarą; W ojewoda 
opanowany zazdrością i zemstą wyczerpuje w tejże cały 
zasób sw oich s ił żywotnych; są to dwa wielkie ro 
m antyczne charaktery. Amelja kochająca, ale przez uczu

cie powinności małżeńskiej zapierająca tę m iłość w sobie,
je s t jednym z największych charakterów  kobiecych i d ra
m aturg  zw ykły  byłby szczęśliwy, gdyby tylko tę jedną 
stronę jej życia b y ł wstanie oddać z prawdą —  bo już

wtej walce wewnętrznej między uczuciem a sumieniem czyli 
raczej między naturalnym popędem serca a konwencją jest 
tragiczność. Do tej tragiczności dodaje S łow acki zbieg 
okoliczności, który Amelje przed światem przedstaw ia jako 
winną, —  zbieg okoliczności prawic fatalistyczny,, który 
pomimo wszelkiej moralnej czystości, jej zgubę za sobą 
pociąga. Jest to strona dram atu prawdziwie klassyczna 
przypominająca nam dram ata starożytnych Greków.

W idzim y w  tern — mówię: widzim y,  bo czy autor m iał 
to na myśli o tern tw ierdzić niemożcmy —- widzimy zjedno
czenie klasyczności i rom antyki, a prócz tego osobistość 
Mazeppy nadaje temu dram atowi zupełnie nową barw ę t . j .  
wprowadza w dramat refle.xje'

To ostatnie jest charakterem  nowożytnej poezji w ogóle, 
mianowicie niemieckiej i angielskiej. Jednakże niemiecka 
refiexja w poezji jest zadum czywa (contem plative) i unosi 
się jak  duch bożki w Genezie po nad chaos ziemski w ci
achem zauw ażaniu; jest więc odrębnie myślowa (abstrak t- 
deell); w  angielskiej poezji reflekxja w yradza się we w zgardę 
świata i oparcie się na sobie samym —  je s t więc głęboko 
uczuciowa (deeply sentimental); we francuzkiej poezji duch 
reflektujący wyskakuje niejako z lekkością nad świat; naśm ie
wa się zniego i chłoszcze go, aby zaraz znowa weń wsko
czyć i wtej samej śmieszności którą dopiero w ystawiał 
sam  się zanurzyć, n ito ry b k a ; w yskakująca nad w odę; nie 
jest wstanie oderwać się od rzeczywistości tylko nad nią 
powierzchownie wypląsuje: zatem niejest ani odrębny jak  nie
miecki ani g łęboki jak  angielski, ale raczej przyw iązany do rze
czywistości i nią ogran iczony; —  jest zatem przeciwny obu- 
dwóm tamtym. Polski zaś duch reflektujący w  poezji, którego 
wyrazem  jest-także nasz Mazeppa, jest dzielny; on się nieo- 
granicza na samą zapalrzliwość (kontemplację) na św iat, ani 
na zaparcie w sobie uczucia i oderwanie się od tegoż, 
Polski charakter nie staje się zimnym dla świata i może go 
dla lego nie tak dokładnie zbada jak  niemiecki, nie gardzi 
nim i nie znienawidzą go— może dla tego jest p ły tszy  a mniej 
namiętny niż angielski; owszem on go ogarnia swmją miłoś
c ią , chłoszcze wprawdzie i krytykuje słabości swego ota
czającego św iata, nawet w łasne sw'oje, ale go nieprzeslajc 
nigdy kochać nigdy go nie odtrąca od sieb ie— jest to syn 
kochający, który widzi i zna słabości i wady swoich rodzi
ców nawet im je  czasem wytknie, ale zawsze niezmienną 
miłością synowską zostaje dla nich przejęty.

Ale niedosyć na tem, on nie w raca  sam do tych słabości 
swoich ojców i otaczającego św ia ta : —  takim jeźli się jeszcze 
nieokazał to się okaże na przyszłość narodowy polski cha
r a k te r ,— tylko wszelkiej s iły  używ a, wszelkiej dzielności aby : 
siebie i drugich pchnąć do większej moralnej wysokości; 
pracuje nad poprawą. Niekończy na reflexji swego dzia
łan ia , ale przewodzi swoje spostrzeżenia w  czyn. Tak Ma
zeppa Słowackiego poznawszy m iłość Zbigniewa ratuje go
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od moralnej zguby grożącej m u, Wojewodzinę od sideł które 
jej król zastaw ił a króla od hańby publicznej: daliej W ojew o
dzinę od zemsty W ojew ody, od haniebnego posądzenia o c u -  
dzołoztwo w zrastające w  umyśle Zbigniewa, ratuje ją przed 
własnym sumieniem od wyrzutu że je st przyczyną śm ierci 
Zbigniewa, nareszcipjuż po jej śmierci jeszcze przed W oje
wodą oczyszcza ją  od zarzutu cudzołoztw a, i pomimo fizy
cznego zwycięztwa jakie odnosi zto nad dobrem podaje on to 
zto w osobie W ojewody pod najokropniejsze moralne potępie
nie w łasnego sumienia.

Wrocław <1. ts go Lutego t$50. (W yją tek  z lis tu .) Przede- 
wszystkiem nie mogę zatrzym ać nadanego mi tytułu: P atryar  
cliy satyry. Ja jeżeli wmlno przyznać sobie jakową zaletę, od ' 
gadłem tylko czas w którym mnie umieścił przypadek jak  
Piłata w Kredzie, rozumie się nijakiego rodzaju bo jest i 
żeńska, w której jak  ci wiadomo z chemji nie masz P iłata 
ani drobinki. Dodać nadto musze, że o ponckini Piłacie mó
wię . . .  Potem nie zbyt potrzebnym komentarzu w racam  
do siebie, i utrzymuję, że duch mój jest natury badawczej 
nie satyrycznej. Jeźli rozpłataw szy obecność rzucam publi
czności satyrę, to nie dowodzi jeszcze, że jestem satyrykiem; 
tak samo jak  anatom, kiedy z roćzwiertowanego trupa o d 
rzuca części zgangrenow ane, nie jest zgangrenowanym, a 
tern mniej samą gangrena. Nie ja  to, ale nasz czas, zacny 
Redaktorze! jest satyrykiem, a nawet satyrą na wszystkie uczel
nie, w zrost ducha, na postęp oświaty i t. d. Niech grozi 
jak  chce płomienna miotła na niebie, to ja  wbrew astro 
logom utrzym uję, że nasz planeta jeszcze ani dość m ądry, 
ani dość s ta ry , aby m ógł skończyć. Byleśmy tylko oso 
biście lak byli bezpieczni jak  ów , czegoby chcieć? Z grzybiałość 
ma w  sobie jakieś żyw ioły łagodne i bezsilne, dla tego mó 
wią, że starość dziecinnieje. Świat nasz nie objawia tej s ło 
dyczy niewinnej, tej hezsilnści; je s t on uszczypliwy, przy- 
cinkowy, więc nie ma oznak zgrzybiałości i rad nierad 
będzie jeszcze ży ł a nawet rósł. Satyra go u ratow ała przed 
strasznym kometą, Satyrze będziemy winni jeźli jeszcze dor
wiemy się wielkanocnego baranka. Co do nas jako Polaków, 
jesteśmy jeszcze nie wysoko w wzroście ludzkości; nie dzie
ci już, ale jeszcze nie ludzie. Patrz na ducha naszego, któ
rego przedstawicielką jest literatura. I cóż w  niej widzisz? 
Najprzód tęczowe pasma wyobrażności, urojenia, przyw idze
nia, domysły dziecinnego wieku; potem ćwiczenia pamięci, 
powtarzanie przeszłości, kompilacje, kroniki, etc. etc. wiek 
szkolarstw a. Im kto więcej przytoczy cytat, im więcej za
chwyci powietrza ze starych szpargałów , tern pilniejszy 
uczeń, tern lepszą ma pamięć. Literatura nasza stoi na krań
cach tego okresu, jest jeszcze cała pamięciowa. Satyra d o 
piero przyjdzie uwolnić ją  z niewoli nawyknień i nauk, dać 
jej patent doktorski i wypuścić ze szkoły na świat. Oloż 
przyczyna satyryzm u u nas, w łasność tego czasu!

Donosisz, że posyłasz mi twoje pismo, nie otrzym ałem  
go jeszcze a ciekawy jestem, czy też korespondent lw ow 
ski do gazety poznańskiej, nie z w iatru chw ytał swoje za
rzuty. Gdyby tak było litowałbym zdrowia jego , m ógłby 
ochwacić.

T  E  A  T  R .

Widzieliśmy w krótkim przeciągu czasu dwa dla naszej 
sceny nowe dram ata, a mianowicie: Pierwsza wyprawa mło
dego Pdchelieu i Rinaldo Rinaldini.

P ierw sze, jestto jedna z tych komedji historycznych, 
w jakie irancuzkadram aturgja okwituje. Przedstawia ona dość 
zręcznie lekkość, a raczej wietrznictwo (frivo lite) które 
już przy  końcu panowania Ludwika XIV we Francji 
opanowało wyższe towarzystwo francuzkie. Przedstawia 
iskry wkradające się w pożycie domowe, które potem wy
buchły pożarem na św ia t; pokazuje, jak  zniszczenie da
wnej powagi patrjarchalnej, rygoru obyczajowego, słowem  
przewrócenie dawnego porządku zaczęło się i zapłodniło 
się w salonach, w  tych warstwach tow arzystw a, które 
pierwsze padły potem ofiarą przekształcenia rozpoczęte
go w ich łonie. Młody Richelieu jest wzorem takim 
ch łopca, żeni się na rozkaz matki z księżniczką Neuilly, 
którą leż kocha, ale nie chce wiedzieć o tern, że go oże
niono z nią tylko dla te g o , aby potem przyszedłszy do 
własnej woli i sam oistności, nie popsuł widoków familij
nych, łączących się z tein małżeństwem. Chce być mężem 
i małżonkiem, tymczasem tego mu w zbraniają , —  rozkaz 
matki dzieli go od żony, aż do czasu wieloletności. W tedy 
obudzą się jego upor chce pokazać, iż jest mężem, 
przez rozpoczęcie mnóstwa m iłostek; pisze do trzech dam 
naraz listy miłosne i wszystkie się stawią u niego. Jestto 
zawiązanie intrygi trochę niezręczne, jednak łatw ość dam 
mężatek w przyjmowaniu hołdów podobnego rodzaju , nie 
jest niehistoryczną i ówczesny wiek był taki. Rozprzężenie 
więzów rodzinnych i zrzucenie nawet pozoru obyczajności 
w życiu prywatnem klas wyższych, poprzedziło jak  zawsze 
poprzedza rozprzężenie stosunków społecznych we wszyst
kich klassach. —

Kto nie zna tej sz tuk i, ła tw o się dom yśli, że owe mi
łosne listy, m usiały obudzić jakieś zajęcie w  181 elniej żonie 
dla loletniego m ęża, którego ona zrazu za dziecko miała i 
nie kochała. Używa więc praw  żony, i w ykradłszy się z pałacu, 
w którym ją  przed mężem chow ano, udaje się do pałacu, gdzie 
ks. Richelieu by ł przed nią chowany; przekonawszy się o 
prawdzie owych pog łosek , będąc prócz tego świadkiem 
wyzwania, a potem rzeczywistego pojedynku, który książę 
pomimo zakazu matki o d b y ł; nie wątpi w ięcej, że 1 Silelni
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książę może być  mężem i m ałżonkiem , tein bardziej, że go 
zrobiono za raz  po ow ym  pojedynka pułkow nikiem .

Tak m am y tu  p rócz  w iernego obrazu  obyczajów  ów czesnych  
i tę nadzw ycza jność , że rom ans nie poprzedza , ja k  to zw ykle 
byw a m a łżeń stw a , ale się dopiero po m ałżeństw ie zaw iązuje.

Pani A sz p e rg e r , g r a ła  ks. R ichelieu z  p raw dą i p rze
jęciem  s ię , jak iego  się po takiej a rty stce  m ożna b y ło  spo 
d z iew ać , z w ła s z c z a , że takie  ro le zdają się być jej ta len
towi najbardziej odpow iednie. Jestto  p raw dziw a rozkosz w i
dzieć osoby daw nych  czasów , przez  g rę  a rty sty , tak  przed 
nas p rzy w ied z io n e , że m usim y p rzyznać  sobie »inaczej być 
nie m ogło*  Salonow a lekkość a p rzy  w szelkiej w yn io sło śc i 
(1’a ir hau ta in ), g rzeczność  dla »swoich*  a  up rzejm ość dla 
„niższyc/t* te znam iona ów czesnej a ry s to k ra c ji, w szystko  
m alow ało  się w  g rze  p. A .; g rz e  p. Szuszkiew icz b ra k o 
w a ło  zupełn ie  ch a rak te ru  dam y z najw yższej a ry s to k ra c ji, 
chociaż po jednej scenie, kiedy książę k lęka  p rzed  sw oją  
n a rzeczo n ą , znać b y ło , że panna Sz. m o g łab y  g ra ć  dobrze  

ro le  sa lo n o w e , gdyby  w  tern m ia ła  w praw ę; w  ca ło śc i je 
dnak w idzieliśm y, że p. S. w ięcej p rzyzw ycza jona  g ra ć  ro le 
gm innych kochanek : ja k o ż  za raz  w  następnej sztuce (k ro - 
tochw ili z życia ludu k rakow sk iego ) b y ła  zupełn ie  w  sw o
im  żyw iole. Rolę Zośki, chłopskiej k o ch an k i, g ra ła  p. S zusz
k iew icz zarów no  do b rze  i p raw dziw ie ja k  p. Jankow sk i, 
kochanka parobka.

W ra c a ją c  do ks. R ichelieu m usim y jeszcze  przypom nić, 
że w ro li księżny Neuilly, nie b y ło  tak rażącego  b raku  sa 
lonow ego to n u , ja k  w g rz e  k siężn iczk i, i może gdybyśm y 
nie byli w idzieli p a rę  la t temu p. R ellich  w  roli ks. M al- 
b o ro u g h  bylibyśm y zadow olen i: ale p rzypom inając też czuliś
m y ogrom nie , że p. Ł ozińska nie znalaz ła  w zo ru  w  naszem  
to w arzy s tw ie , do odeg ran ia  p raw dziw ie  w ielkiej dam y. Nie 
m ożem y się tu  szczegó łow o  ro z p isy w a ć , boby nas to za 
d łu g o  z a b a w iło , dla tego m usim y się og ran iczyć  na te 

ogólne uw agi.
Inne ro le b y ły  w  tej sztuce  mniej znaczące i jako  zw y

kle w e francuzkiej kom edji k a ry k a lu ro w e ; b y ły  też ode
g rane dobrze w  duchu sz tu k i, m ianow icie nie m ożem y 
przepom nieć g ry  p. R u tk o w sk ie j, w  roli starej w dow y 
w  p re tensjach , k tó ra  publiczność bardzo  ubaw iła .

Inna sztuka „ Rinałdo Rinaldini* przerob iona  z rom ansu , 
k tó ry  niedawno jeszcze b y ł w  ręk ach  każdego studenta . 
Zm iany dekoracyi i strzelanie p raw ie  w  każdej scenie, pó ł- 
tuzina kochanek , sceny k ro lochw ilne , buflbńskie, trochę  fra 

zesów , tajemnicze działanie jak ieg o ś zakap tu rzonego  sadu , 
s łow em  zrobiona zupełnie p o d łu g  recep ty  na nieznane w  na

W ydawca: Jiarat I f t M .

sz e j, ale w niemieckiej sta łem  n azw an iem : » liuuber Ritter 
untl Gespenster geschichten* oznaczone pow ieści i sztuki.

Ż ałow aliśm y panią A sz p e rg e r , że m usiała g ra ć  tak  nę
dznie przez  au to ra  zcharak teryzow aną kochankę i być r y 
w alką jeszcze  nędzniej zcliarak teryzow anej a najnędzniej ode
granej drugiej k o c h an k i, ża łow aliśm y  p. Sm ochow skiego, 
że m usia ł g ra ć  bohatera  z tak  n icbohaterskim  charak terem  
i pana N ow akow sk iego  w  ro li tak kug larsldego  m ędrca. 
B yło dosyć do p atrzen ia  i do s łu c h a n ia , ale nic gustow nego 

nic p ięknego praw dziw ie .

T akie sztuk i m ają także  sw oją  publiczność , k tó rej się 
podobają  i przynajm niej nie są b rzy d k ie , ale sz tu k i, ja k  
S tach i Z o śk a , w  k tó re j obok  dość pow abnej sielskiej sceny 
w ystępuje p ija czk a , z c a łą  obrzyd liw ością  p ija c tw a , k tó rą  
zaiste p. R adzyńska bardzo  p raw dziw ie  o d d a ła , takie po- 
w innyby w ypaść z re p e r tu a rz a , a przynajm niej podobne 

ro le. —

Z daw ało  nam  się , jak b y  um yślnie d a n a , te dw ie sz tuk i, 
(R ich e lieu  i S tach i Z o śk a ) razem , aby  nam  przedstaw ić 
rozprzężenie obyczajów  w dw óch o statecznościach  u dw oru  
i w  pospólstw ie. P ierw sze jest pow abne a d rug ie  ob rzy d li
w e , ale nie pow inniśm y się tein przeciw ieństw em  tak  dalece 
łu d z ić ,  żeby w  pierw szein  u p a try w ać  piękność dla te g o ,ż e  

d ru g ie  odrażające.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a  c  k  i c .

Z Poznania. — W krótce wyjdą dalsze tomy dzieła:

a a s a0
s e j m  r a k u z k i  i O b r a z y  p o s ł ó w  L e s z k a

w niemieckim tłum aczeniu; 

now e poezye
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po p o l s k u

z d o d a t k i e m  o p o e z y i p o l s k i e j .

n a n i e s i e n i e .

P. R aczyński A leksander, m alarz  p rz e n ió s ł sw oją p raco 
w nię do domu pod I. 6 3 2  p rzy  Syksluskiej u licy  na drugie 
p ią lro .
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